Coroczne orędzie dla Mirjany 18 marca 2014r.
 „Drogie dzieci! Jako matka pragnę być wam pomocna. Pragnę wam moją macierzyńską miłością pomóc otworzyć swoje serce, byście na pierwszym miejscu w nim umieścili mojego Syna. Pragnę, by przez waszą miłość do mojego Syna i przez waszą modlitwę, oświeciło was Boże światło i wypełniło Boże miłosierdzie. Pragnę, by w ten sposób rozproszyła się ciemność i cień śmierci, które chcą was otoczyć i uwieść. Pragnę, byście odczuli radość błogosławieństwa Bożej obietnicy. Wy, dzieci ludzkie, wy jesteście dziećmi Bożymi, wy jesteście moimi dziećmi. Dlatego, dzieci moje, idźcie drogami, którymi was moja miłość prowadzi, uczy pokory, mądrości i znajduje drogę do Ojca Niebieskiego. Módlcie się ze mną za tymi, którzy mnie nie akceptują i nie idą za mną, za tymi, którzy z powodu zatwardziałości swego serca,  nie mogą odczuć radości pokory, pobożności, pokoju i miłości - radości mego Syna. Módlcie się, aby wasi pasterze swoimi błogosławionymi rękoma zawsze dawali wam radość Bożego błogosławieństwa. Dziękuję wam”.

Maryja leczy nas Swoją Miłością. Miłością, którą przelewa przez Jej Serce, Sam Stwórca. Przelewa Ją na Swoje chore, z powodu grzechu, dzieci.

Postawa służby naszej Matki, pokazuje nam istotę wszelkich przemian, jakich dokonuje w nas Duch Święty. Celem tych wszystkich Jego zabiegów jest fakt, abyśmy stali się „sługami” naszych współbraci w Chrystusie! To postawa wzajemnego wychodzenia sobie naprzeciw, zapatrzeni w twarz Boga, czy pojawia się na niej uśmiech szczęścia Ojca. Bo On tego właśnie pragnął, gdy nas stwarzał. Stwarzał nas z Miłości i do Miłości. Nie chciał, żebyśmy się ranili i zabijali na wszelkie sposoby, słowem również!

 Większości z nas nie bardzo podoba się taka perspektywa, bycia sługą, bo jesteśmy ograniczeni naszym grzesznym ludzkim spojrzeniem. Mamy jeszcze ciągle zatwardziałe serca! A jednak właśnie taka relacja, jednego dziecka Bożego do drugiego, panuje w Królestwie Bożym. Taki jest język  porozumiewania się w Królestwie Bożym. Nigdy nie powinniśmy przestawać na nowo uświadamiać sobie, że to jedyne miejsce, gdzie możemy doświadczać już tu na ziemi pełni życia w Bogu, to miejsce, które wycierpiał dla nas, nasz Umiłowany Jezus.

Maryja mówi, że w swej Miłości Matki, pragnie nam być pomocna. Swoją ukorzenioną w Bogu, a więc najdoskonalszą, macierzyńska Miłością, chce nam pomóc otworzyć nasze serca! Umiemy pięknie mówić o Bogu i Jego Miłości, a jednak sprzeniewierzamy Mu się i popełniamy ten sam błąd, przed jakim przestrzegał Jezus Swoich uczniów: „Czyńcie więc i zachowujcie wszystko, co wam polecą, lecz uczynków ich nie naśladujcie. Mówią bowiem, ale sami nie czynią” (Mt 23,3).

Otrzymaliśmy Ducha Świętego, który: „(...) przenika wszystko, nawet głębokości Boga samego. Kto zaś z ludzi zna to, co ludzkie, jeżeli nie duch, który jest w człowieku? Podobnie i tego, co Boskie, nie zna nikt, tylko Duch Boży” (1Kor 2,10-11). A jednak zachowujemy się jak poganie, którzy nie znają Boga i nie mają Ducha Świętego!? Dzieje się tak dlatego, bo uwięziliśmy w sobie Ducha Miłości Ojca do Syna i Syna do Ojca! A Ich wzajemna relacja to przecież bezustanne wychodzenie sobie naprzeciw, zanurzone w bezinteresownej Miłości.

Aby wyrwać się z tego naszego mrocznego stanu i uwolnić wreszcie Ducha Świętego, potrzeba nam otworzyć serca i Maryja, swoją Miłością, pragnie nam w tym pomóc. Gdy uwolnimy Miłość Ojca i Syna, którą otrzymaliśmy na Chrzcie Świętym, a potem utwierdziliśmy świadomie w czasie bierzmowania, wszystko zacznie się właściwie układać. Z Miłości postawimy Jezusa na pierwszym miejscu, a to podstawa, bo On jest Tym, przez Którego, z Którym, i w Którym wszystko się dzieje!

Ciemność została pokonana, na Krzyżu. Jezus dokonał tego dla Swojego Ojca i dla nas. Z Miłości. Ale pokonane na Krzyżu zło, nadal krąży wśród ludzi i wykorzystuje każdą naszą nieuwagę, zranienie, nieprzebaczenie bliźniemu, żeby wsączać kłamstwa w nasze serca i umysły. A to zamyka  nasze serca, zamyka nas na Boga. Nie ufamy Mu!?

Tymczasem wiara jest nierozerwalnie związania z niezachwianym zaufaniem! To zaufanie i Miłość wzbudzają w  nas pragnienie ciągłego kontaktu z Żywym Bogiem. Wzbudza w nas pragnienie, aby poczuć na swojej twarzy Jego oddech! Pomyśl, kochany współbracie w Chrystusie, czy nie pragniesz takiego kontaktu z Tym, który jedynie może wprowadzić Cię w rzeczywistość , której „(...) ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują” (1Kor 2,9).   
Zrealizowanie tego pragnienia, przejawia się m.in. postawą modlitwy sercem. Maryja tłumaczy, że tylko w takim usposobieniu będzie oświecać nas Światło, którym jest Słowo. Słowo-Jezus jest doskonałym obrazem Ojcowskiego Miłosierdzia i Sam jest Miłosierdziem. Bez Chrystusa, Słowa, które stało się Ciałem, nasze życie jest puste, pozbawione sensu i celu. Zaczynamy pogrążać się w ciemności. Zaczynamy wierzyć kłamstwom pokonanego, który dobrze wie, że Stwórca powiedział: „Wy, dzieci, jesteście z Boga i zwyciężyliście ich, ponieważ większy jest Ten, który w was jest, od tego, który jest w świecie” (1J 4,4). Maryja wie, że jeżeli nie staną się w nas te wszystkie rzeczy, o których do nas mówi, ciemność i cień śmierci, otoczą nas i uwiodą!

Celem naszej wewnętrznej przemiany ma być umiejętność odczuwania i uczestniczenia w Bożej obietnicy, która jest RADOŚCIĄ! Radością nawet w cierpieniu. Cała Trójca Święta i Maryja pragną, aby dzieci Boże żyły pełnią życia, czyli w ufnej radości, która towarzyszy im w kroczeniu drogami, jakimi prowadzi nas Miłość naszej Matki.

 Dziękuję Ci nasza Matko, że przy każdej okazji przypominasz nam prawdę, że my dzieci ludzkie rzeczywiście jesteśmy dziećmi Bożymi i Twoimi dziećmi. Powtarzasz nam to, abyśmy nie utracili świadomości naszej tożsamości. To pomaga nam przyzwalać na wszystkie niezbędne, choć bolesne dla ludzkiej natury, przemiany. Na drodze służenia drugiemu, towarzyszy nam Miłość Matki, która nas prowadzi. Na tej drodze uczymy się pokory i doświadczamy mądrości, którą jesteśmy na miarę naszego przyzwolenia wypełniani.

Jedynie ktoś, kto jeszcze nie rozumie, nie chce poddawać się kształtowaniu przez Miłość. To właśnie Mądrość objaśnia nam, że tylko w takiej postawie znajdziemy drogę do Ojca. Maryja kocha i troszczy się o wszystkie sobie powierzone dzieci, dlatego prosi nas o modlitwę wstawienniczą za tymi dziećmi, które jeszcze z powodu zatwardziałego serca, nie są w stanie przyjąć darów mądrości, pokory, pobożności, a przez to nie mogą zaznać, ani pokoju, ani radości, ani miłości-radości naszego Zbawiciela.
Córka Królewska i Syn Króla uczestniczą w procesie przyprowadzania innych dzieci Bożych do Ojca, nigdy nie pozostają bezmyślne i bierne, bo bezustannie proszą Ducha Świętego o pomoc. Maryja wie, że aby zraniony grzechem człowiek otworzył na te wszystkie dary, najpierw musi spotkać w drugim człowieku radość i ukojenie jakie daje bezpośredni kontakt z Żywym Bogiem!
 Prosi nas więc o modlitwę za naszych Pasterzy, aby swoimi błogosławionymi przez Jezusa rękoma dawali powierzonym owieczkom radość Bożego błogosławieństwa.  Niech wprowadzają stado Pana w pełnię Życia. Amen.
Bogumiła

